O celu rekolekcji

„Marto, Marto, troszczysz się i niepokoisz o wiele, a potrzeba tylko jednego” /Łk 10,41-42/.

Tymi słowami można by rozpocząć rekolekcje, bo potrzeba nam tylko „jednego”. Wiemy bowiem dobrze, że Chrystus Pan powiedział: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat zyskał, a na duszy szkodę poniósł?”
Kiedy porównamy się ze świętymi, jakąż ogromną widzimy różnicę. Święci drżeli na samo wspomnienie grzechu - woleli narazić się na największe męki niż zgrzeszyć. Jakże oni dbali o sprawę Bożą! Ileż ofiar dla niej gotowi byli ponosić, jak się poświęcali. Jaki wpływ wywierał na nich krzyż!  Czytamy, jak niektórzy rozgrzewali się, tylko nań patrząc! Na jakie czyny zdobywali się, aby podobać się Bogu, aby Mu służyć. Dlaczego taka różnica między nimi a nami? Przecież sakramenty są te same, ta sama nauka, ta sama łaska Boża nas wspiera, dlaczego więc my jesteśmy zupełnie inni?

Otóż dlatego, że my nieraz tracimy z oczu sprawy najważniejsze, istotny cel naszego życia. Wszystko nas pociąga, porywa i unosi za sobą, a my w tym wirze zapominamy o tym „jednym”, którego nam potrzeba, choć to jest naszym powołaniem, aby służyć Bogu w sposób wyłączny i doskonały. Ale człowiek jest tak ułomny i słaby, że pomimo postanowień zapomina i gdy się zagmatwa w rozmaite sprawy, powoli traci z oczu to, co jest najważniejsze. Aby to przypomnieć, przez kilka dni staramy się wejść w siebie i odnowić się - odprawiamy rekolekcje. Dziś zastanowimy się nad celem, znaczeniem i warunkami tych ćwiczeń.

Rekolekcje to czas skupienia i obrachunku ze sobą. Dlatego trzeba odłożyć na bok kłopoty, myśli, zajęcia, to wszystko, co nas rozprasza, skupić się - nie poprzestając na zewnętrznym milczeniu, ale podejmując troskę o wewnętrzne uspokojenie. Następnie trzeba z całą energią zebrać wszystkie swoje władze i stanąć wobec siebie samego, aby zdać sobie sprawę ze stanu swojej duszy. W ciągu roku tracimy siebie, zajmując się mnóstwem rzeczy. Nauka, literatura, sprawy społeczne, różne interesy nas pociągają i rozpraszamy się. Człowiek staje się wątłą łodzią, którą fale porywają, unoszą i przechylają w różne strony. Tak być nie może. Trzeba aby człowiek świadomie ujął ster swej łodzi i zdał sobie sprawę dokąd i jak dąży. Trzeba więc oderwać się od wszystkich spraw, stanąć wobec siebie, przyjrzeć się swoim czynom, aby poznać siebie i swoje dokonania. Trzeba wejść w siebie do głębi. „Jeżeli oko duszy jest czyste, czysty jest cały człowiek”. Okiem duszy jest intencja. W sercu są źródła naszych uczynków, trzeba więc zbadać nasze pobudki i intencje. Może są szlachetne ale ludzkie, a może kieruje nami egoizm, obawa przed narażeniem się, pragnienie podobania się. Trzeba zbadać prawdziwy grunt naszego działania, gdyż od tego zależy wartość naszych uczynków. Przypomnijmy słowa Chrystusa o groszu wdowim, który przeniósł nad bogate dary faryzeuszów.

Wchodząc w siebie trzeba badać nie tylko to, co uczyniliśmy złego, ale sprawdzać, czyśmy nie opuścili dobrego, czyśmy pracowali nad sobą. Jak gospodarz robi od czasu do czasu przegląd swego inwentarza, jak każda troskliwa pani domu przynajmniej raz na rok robi przegląd wszystkiego, by wprowadzić porządek, tak i my musimy przejrzeć swoje wnętrze, by dostroić życie do ideału i odpowiedzieć powołaniu.

Gdybyśmy zaczęli ważyć i odrzucać to, co w naszych czynach było zdziałane pod wpływem względu ludzkiego, tak aby zostało to, co jest czyste, bezinteresowne i nadprzyrodzone, to ujrzelibyśmy, jak jesteśmy mali, nędzni i słabi i zawołalibyśmy ze skruchą, jak św. Paweł: „Któż mnie uwolni od nędzy tego ciała?” Zapragnęlibyśmy pracować w tym kierunku, bo jeśli będziemy odrywać się od tych błahostek, to ułatwimy sobie drogę do wyższych celów.

Ale to jest tylko cząstka tego, co należy zrobić na rekolekcjach. Gdyby człowiek tylko siebie badał, mało by skorzystał. Trzeba patrzeć w Boga jako w nasz cel, Boga odnaleźć i w Bogu się zatopić. Trzeba sobie uprzytomnić, że On jest wokół nas, w Nim jesteśmy, ruszamy się i żyjemy, On przebywa w naszym sercu. Trzeba ożywić ducha wiary. „Sprawiedliwy z wiary żyje” - mówi Pismo święte. To warunek konieczny. Jedynie w świetle wiary, W Ewangelii można poznać wartość cnót. Nie trzeba więc zbytnio grzebać w sobie, ale patrzeć w Boga, bo gdyby człowiek poprzestał na analizowaniu siebie, nie miałby wzoru, do którego powinien dążyć. Stańmy więc wobec Chrystusa, wpatrzmy się w Niego, a w świetle Jego postawy nasze ciemne strony odbiją się wyraźnie i zobaczymy, czym jesteśmy. 

Kiedy porównamy się z Chrystusem, z Matką Najświętszą i poznamy ideały, do których mamy dążyć, w całej pełni, wówczas osiągniemy cel naszych rekolekcji, bo zrozumiemy, czego nam brak i potrafimy temu zaradzić. Kiedy bowiem człowiek pogrąży się w Bogu i zbliży się do Niego, niepodobna, aby jego serce nie rozpaliło się, a wola nie umocniła. „Czyż nie pałało nasze serce, gdy do nas przemawiał?” - mówią uczniowie z Emaus. 

Niemożliwe, by dusza nie odczuła zbliżenia się Boga. I do niej Chrystus przemówi, a wówczas zrodzą się dobre postanowienia i uczucia, wzmocni się wola, nastąpi to, co jest koroną i uwieńczeniem rekolekcji: odnowa i zmiana życia. Już    z powyższego można zrozumieć ważność tych świętych ćwiczeń. I choć niejednemu chciałoby się wypocząć po mozolnej pracy roku, nie będą one wypoczynkiem ale ciężką pracą, bo pracą całego ducha. Nie należy żałować wysiłków i starań, aby ją dobrze wykonać, przez wzgląd na wielką potrzebę odnowienia. Któż nie oziębnie przez dłuższy przeciąg czasu? Człowiek ani się obejrzy, jak jego dawne zamiary i postanowienia osłabną. Niech porówna stan obecny ze stanem po zeszłorocznych rekolekcjach, z tym jaki był przed kilku laty, w dniach gorliwości, a może dostrzeże, że jego poziom obniżył się, zamiast się wznieść, że wkradło się jakieś zło, jakiś zarodek rozkładu. Nie można tak długo żyć, trzeba się odnowić, napełnić się, jak rezerwuar dla siebie i dla drugich.

Któż nie potrzebuje tego odnowienia? Potrzebują przede wszystkim ci, co ciężko pracują, jak i ci, co upadają w małych rzeczach, bo kto nie jest wierny        w małych, powoli wpada w wielkie. Ale i dusze dążące do doskonałości potrzebują go nie mniej, bo choć mają wiarę i miłość, tę wiarę trzeba ożywić, a miłość podnieść, bo z czasem intencje maleją, ster wypada z rąk i następuje pewne opuszczenie się, a to nie zgadza się z godnością duszy Bogu poświęconej. Należy się dźwignąć. Odbywamy przecież ćwiczenia, rozmyślania, przystępujemy do sakramentów świętych, a pomimo to - odkrywamy pewien brak prawości, stwierdzamy, że jesteśmy nieużyci, twardzi w stosunkach z bliźnimi, mamy swoje antypatie, pozwalamy sobie na surowe sądy, krytyki, a nawet dopuszczamy się obmowy. Jak to pogodzić z naszym stanem? Z obowiązkiem dążenia do doskonałości? Może wpadliśmy      w stan apatii i nie pracujemy nad swoim udoskonaleniem? Niejedna dusza w nim jest i sądzi, że jest w porządku, bo zachowuje formę, ale zapomina o treści: o zaparciu się, o miłości bliźniego. Wskutek tego na zewnątrz wygląda nieźle, ale wewnątrz jest grobem pobielanym, pełnym moralnej zgnilizny, jak to Pan Jezus zarzucał faryzeuszom, którzy przecież także zachowywali formę.

Kiedy zrzucimy tę powłokę i przyjrzymy się sobie, czy podobni jesteśmy obrazowi Chrystusa... wstyd nas ogarnie. Jeśli taki probierz przyjmiemy, ujrzymy prawdopodobnie brzydkość spustoszenia na miejscu świętym. Choćby jednak nie było tak źle z duszą, to i tak rekolekcje są dla niej niezbędne, bo któż nie potrzebuje duchowego wypoczynku, pokrzepienia i umocnienia? „Mam przeciw tobie, żeś miłość pierwotną porzucił” - mówi anioł do biskupa Laodycei w Objawieniu św. Jana. Jakkolwiek człowiek dąży do doskonałości, ponieważ jednak ma długą drogę do przebycia, musi pokrzepić się modlitwą, umocnić i zahartować na trudy podróży. Wszyscy potrzebujemy odnowienia, bo każdy  z nas ma krzyże i przykrości, które, brane bez ducha Bożego, ciążą mu, gnębią i wtedy powstaje bunt i zamęt     w duszy, a powołanie się chwieje. Niezbędna jest więc łaska, która nada właściwy kierunek, uspokoi, podniesie, przypomni, że uczeń Chrystusa musi zaprzeć się siebie, wziąć swój krzyż i nieść go za Chrystusem, który cały oddany był sprawie Bożej, nie szukał swego. Cóż znaczą nasze troski i kłopoty wobec rzeczy wyższych? Więc nie zważajmy na zmęczenie, trzeba zdobyć się na energię. Spójrzmy na nasze życie z punktu wieczności, a troski zmaleją. Na rekolekcjach będziemy analizować życie w świetle Ewangelii, bezstronnie, a gdy rozmyślania wyrwą nas z doczesności, podniosą ku prawdzie i Bogu, a z tej wyżyny spojrzymy na życie - inaczej się ono przedstawi. Dlatego i święci radzili patrzeć na wszystko z punktu wieczności.

Pozostaje powiedzieć kilka słów o warunkach rekolekcji. Są dwa główne: Bóg i dusza, a trzeci - mniejszej znacznie doniosłości - to przewodnik. Bóg z pewnością nie odmówi swej pomocy, sam bowiem powiada: „zawiodę ją na puszczę     i będę mówił do jej serca”. Gdy chodzi o przewodnika, nie usłyszycie od niego nic nowego. Prawda Boża jest zawsze ta sama. Pamiętajcie, że nie ten, co zasiewa        i podlewa, ale Bóg daje wzrost. Powtarzać będziemy prawdy znane, ale te prawdy można przedstawić wielostronnie i dusza może zawsze znaleźć w nich pokarm. Rekolekcje zależą od indywidualności odprawiającej je osoby, od żywej wiary, jaką się na nie przynosi. Nie należy bowiem patrzeć na rekolekcje jak na szereg ćwiczeń, które trzeba odbyć, bo tak każe ustawa, ale zwrócić należy uwagę na to, że jest w nich duch Boży, który działa, rozlewając swoje życie w nas. Chrystus mówi wyraźnie, że On jest winnym szczepem, a my latoroślami, czerpiącymi zeń soki, potrzebne do życia nadprzyrodzonego. Otóż właśnie ta sprawa dokonuje się w sposób szczególny na rekolekcjach. W nich Bóg nas nawiedza, kołacze do naszego serca, prosi i nagli wewnętrzną mową w duszy, natchnieniami, wyrzutami sumienia, pobudzaniem do dobrych przedsięwzięć. W szczególny sposób zaś nawiedza nas pod sakramentalnymi postaciami.

Wzbudzajmy więc w sobie lęk, aby Bóg nie przeszedł obok nas, bo wielka byłaby to strata. Jezus płakał  nad Jerozolimą, która nie poznała czasu swego nawiedzenia. Niech tak nie będzie z nami, bo straszną rzeczą jest marnować łaski Boże, udaremniać je i nie korzystać z nich. I dlatego wołajmy często w tym czasie: „Mów, Panie, bo sługa Twój słucha”. „Gotowe jest serce moje, Boże, gotowe serce moje”. Bóg przyjdzie i wzbogaci naszą nędzę”. Więc trzeba żywej wiary, przejęcia się, pracy nad sobą, spoglądania w duszę, aby ją zobaczyć taką, jaką jest. Dołóżmy jeszcze dobrej woli, gotowości, ducha ofiary. Bo wiele rzeczy człowiek zna w teorii, ale nie umie zdobyć się na czyn. Święci nie inne otrzymywali nauki, nie inne mieli sakramenty i pomoce, ale u nich prawda poznana była zawsze wykonana - cokolwiek by to miało kosztować. Wiara ich nie pozostawała teorią, ale wyrażała się w praktyce. Może upadali, lecz dźwigali się i nie ustawali w pracy nad sobą. I dlatego była w nich jednolitość w pragnieniu, dążeniu i czynie.

Starajmy się także o tę dobrą wolę, zdobywajmy się na ofiarę i czyn, otwierajmy serca na działanie Boże, abyśmy mogli powiedzieć ze św. Pawłem: „Żyję już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus”.
Nie liczmy na siebie samych, ale na łaskę Bożą, prośmy o nią usilnie, nagląco. I dlatego korzystajmy z wolnych chwil, aby się pomodlić, aby się z Bogiem zjednoczyć. Czegośmy się dowiedzieli na czytaniach i rozmyślaniach rekolekcyjnych, to przedstawiajmy Bogu na modlitwie i prośmy o łaskę wprowadzenia w życie. Na cały czas rekolekcji oddajmy się Sercu Jezusa, prosząc, aby Ono nas ogrzało i odmieniło. Prośmy, abyśmy z rekolekcji wyszli odnowieni na duchu. Oddajmy się w opiekę Matki Najświętszej, a Bóg wysłucha nasze prośby i odniesiemy obfity owoc z tych świętych ćwiczeń. 

